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Można jeszcze zapisywać 
sobie na pocztach i w agen­
turach naszych
„Opfokim KataUekiegc“ 

który na kwartał kosztuje
tylko 1 markę.

Bytom, dnia 26 października.

Wybory!
Dnia 30 października odbędą się wybory na 

tak zwanych „walmanów". Wzywamy wszy­
stkich dobrze myślących, aby nie zaniedbali 
swego obowiązku, ale stawili się jak najli­
czniej i na czas oznaczony. Ważną jest 
rzeczą, aby wyborcy umówili się, komu gło­
sy swe na walmana oddadzą. Walmanami 
powinni zostać tylko ludzie znani dobrze 
z prawości i jako dobrzy obywatele. Pa­
miętajcie Rodacy, że chodzi o obronę naj­
droższych naszych skarbów, t. j. wiary i ję­
zyka ojczystego!. Walka rządu z kościołem 
nie ustała jeszcze zupełnie. Nastało tylko 
zawieszenie broni, spoczynek, po którym

Wyprawa Albertusa na Tatary.
Karykatura historyczna.

(Dokończenie).

Nareszcie złączyli się z chorągwią i poje­
chali do Lublina. Któż 10 nie wie, że w tym 
już szusie Lublin był podwojony, jeden czyściej­
szy na^górze, drugi błotnisty, żydowski w dole. 
Przedzielała go wielka brama, Grodzką zwana ; 
ale od wjazdu do bramy, wyścielało Irogę bło­
to, jakiego świat nie widział.

Zaledwie wjechali w żydowskie miasto, koń, 
który już wlókł się zaledwie, w kałuży stanął. 
Na próżno go bil Albertus, towarzysze kłuli 
z tylu, biedny koń staruszek eoraz głębiej grzązł 
w błome, i wreszcie położył się w kałuży. Al- 
bertus zwołał ludzi, ażeby go z tamtąd wycią­
gnąć. Ależ jak go ciągnąć? z przodu? to go za- 
luzą; za ogon? acha! to będzie!

Uwiązali sznur, wytężyli siły i— °g°n ur' 
wał. Szczęściem, że był przyrobiony; ale ohwilę 
potem i koń zdechł w biocie.

Albertus został się pieszo, smutny, zły i za­
wstydzony!

Co to jest szlachcicowi zostać pieszo. Le- 
piei jeszcze, o sto razy lepiej, stracić rękę lub 
Heg2, mż konia. Szlachcie wygląda pieszo jak 

znowu nastać może „Kulturkampf*. Nie­
przyjaciele kościoła naszego odgrażają się 
nawet, że znów przeciw niemu rozpoczną 
wojnę. •— Sejm pruski rozstrzyga także o lo­
sie języka naszego i w wielu innych ważnych 
sprawach obywatelskich. Więc głosujcie ko­
chani Wiarusy śmiało tak, jak Wam sumie­
nie i własny interes nakazują!

Ola „Górnoślązaka**.

Wiedzieliśmy, że „Górnoślązak11 odpowie 
nam na zarzuty, które mu uczyniliśmy w jednym 
z ostatnich numerów pisma naszego. Spodzie­
waliśmy się jednak, że odpowiedź ta tyczyć bę­
dzie samej tylko sprawy i będzie przynajmniej 
przyzwoitą. Zawiedliśmy się bardzo. Za arty­
kuł nasz napisany spokojnie, oez gniewu i nie­
nawiści zostaliśmy obrzuceni biotem, usłyszeliśmy 
różne wyrażenia używane tylko w karczmach. - - 
Odpowiemy na to tylko po krotce.

1) „Górnoślązak1* myli się, albo umyślnie 
wprowadza w błąd swych czytelników twierdząc, 
jakobyśmy go „już niejednokrotnie11 zaczepiali. 
Od czasu istnienia raz tylko o nim wspomnieli­
śmy. Wiemy za to, że „Wiarus katolicki11 w 
(nr. 10 rok 1888) słusznie go skarcił za jego 
ustawiczne kaleczenie języka polskiego itp.

2) „Górnoślązak11 umieszczając bez wszel-

Całą noc płakał Albertus, wló eząc się od 
szynku do szynku po mieście, a nad rankiem 
konno przyjechał na zamek.

Zkąd wziął konia? —■ nikomu nie powie­
dział.

Ale wojska szły na nieprzyjaciela.
Albertus modlił się po cichu i mówił do 

siebie: przynajmniej ja nie zginę. Chorągiew ich 
szła z tyłu, raba wali po drodze. Ach! co to 
był za żołnierz nie ustraszony na baby, na star- 
eów, na dzieci i chłopstwo. Nikogo się nie 
zląkł, ani wójta, ani arendarza, — ani nikogo.

Albertus byt w swym żywiole!., ile ta kur, 
gęsi i prosiąt padto pod jego ciosami! ile to 
tryumfów!

Ale jednego ranku ścisnęły się chorągwie.. . 
już byli w ziemi nieprzyjacielskiej. Strach cho­
dził po kościach rycerzy, bo i najmężniejsi się 
boją, idąc naprzód. Gdyby się nie bali, nie zwa- 
noby ieh mężnymi; to rzecz naturalna.

Albartusowi, który się bał tego, śniła się 
ciągle śmierć podrzynająca mu gardło, jak on 
niegdyś kurom i gęsiom szablą ja podcinał... 
śmierć taka sama, na jaką napatrzył się od mio­
du na chorągwi kościelnej, chuda, biała, z kosą 
i wyszczerzouemi zawsze zębami, które zdają się 
zgrzytać, gdy chorągiew zaszeleszczę.

Nazajutrz miała być bitwa.
Chorągiew Albertusa została na skrzydle. 

Wcześnie obejrzał się on, którędy najlepiej bę­
dzie uciekać, bo ehcial sig na wszelki przypadek 

kich uwag artykuł pod tytułem „Baczność!* oka­
zał, że się zgadza w zupełności na poglądy swe­
go korespondenta.

3) „Górnoślązak11 bezczelnością (!) to nazy­
wa, że odważyliśmy się zwrócić mu uwagę na 
błędną polszczyznę w jego dodatku powieściowym, 
Mamy przed sobą arkusz dodatku tego, strona 
289—304. Pytamy się „Górnoślązaka,11 czy do­
brze jest powiedziane po polsku, co następuje:

„Utrzymywał Alfred, że jestem uczuciowym, 
zniewieścialy . . . .“ (str. 293.)

Dalej wydaje się nam dziwnem wyrażenie 
„otworzył plany.11 Również wadliwem jest wy­
rażenie „znerwowana11 (str. 298). Moglibyśmy 
przytoczyć więcej jeszcze podobnych usterek, ale 
nie myślimy walczyć z zarozumiałością.

W jednem ma słuszność „Górnoślązak.14 
Powiada, że jest młodym. Oj co to, to prawda, 
jest on bardzo jeszcze młody i niedoświadczo­
ny — przebija się to w każdym jego numerze. 
Tracimy jednak nadzieję, aby „Górnoślązak* zda­
tny był czegośkołwiek się nauczyć, gdyż zaro- 
zumialek i pyszałek nie jest zdolny do postępu.

Na tem kończymy rozprawę w tej spra­
wie z „GórnoślązakiemA gdyby mu się 
spodobało popełnić jeden jeszcze podobny wy­
bryk, to pocieszymy się słowami Krasickiego:

„Wiesz dia czego dzwon głośny? 
Bo wewnątrz jest próżny!11

zabezpieczyć, i czuł bogobojny wstręt do zabójstw; 
kury jeszcze jak kury, ale ludzi zabijać, to oo 
innego!

— Najprzód, że się mogę bronić, — myślał 
sobie, — a potem, to może jacy dobrzy ludzie! 
Miałbym na sumieniu!..

Rano, raniuteńko zabrzmiały trąby i kotły, 
pył zakurzył się pod kopytami, — jazda szła na 
nieprzyjaciela.

Koń Albertusa niósł go za towarzyszami.
Co się działo w jego sercu, nie opiszę: biło 

mu ono szeroko od głowy aż do pięt; czuł je 
w całych piersiach, i niekiedy zdawało mu się, 
że mu gębą wyleci. Konie biegły; a w tem 
brrrr... buj!.. brrr... buj! wystrzeliły działa ogro­
mne, rusznice, wszystko, co tylko wystrzelić mo­
gło, = i dym skrył pobojowisko.

— Amen! — za wołał Albertus, zawrócił z ca­
łej siły konia, i pomknął w bok do rowu.

Koń i on padli w rowie, daleko od pobojo­
wiska pod lasem. Bohater stłukł się, serce mu 
biło, w oczach się ćmiło, i myślał wzdychając:

— Ach! co to za ciężkie rzemiosło, ta woj­
na, lepiej jeść kaszę za piecem! ach lepiej!..

Tak sobie westchnąwszy, zaczął różaniec od­
mawiać i położył się w rowie. Ale działa tak 
głośno huczały, a walka tak długo trwała!.. —

Nareszcie swoi wygrali.
Poznał to Albertus po minie wojska, i gdy 

już wszelkie strzelanie ustało, dobiegł towarzy­
szy, zbłoeony i zbladły, wmięszat się do swoich 
i trupy znów obdzierać zaczął.



Przegląd pelityezny.

N I E M C Y.^

Berlin. Łanosi się aa wielką zmianę kon- 
•iyiacyi MMmiMkiej. Zaraz z otwarciem parla- 
mentu ma be wiem przyjść pod obradę takie no­
we prawe, podług którego cesarz niemiecki bę­
dzie mógł piastować urząd kanclerza. Nie bardzo 
eheo się nam wierzyć, aby do tego przyjść mo­
gło, gdyż w takim razie stałby się cesarz samo- 
władzcą takim, jakim jest car rosyjski.

— Córka zmarłego cesarza Fryderyka III 
ma się wkrótce zaręczyć z księciem Aleksandrem 
Battenborskim. Bismarck był dawniej za życia 
Fryderyka III, przeciwnym temu małżeństwu.

— W ostatni poniedziałek popełniono w Ber­
linie 7 samobójstw. Między samobójcami były 
dwie dziewczyny.

ZIEMIE POLSKIE.
Badom. Kząd rosyjski nakazał 15 urzędni­

kom niemieckim zatrudnionym w zakładach prze­
mysłowych (werkach) hrabiego Hugo v. Henckel 
opuścić granice państwa. Moskale zabierają się 
nu dobra do przepędzania obcych poddanych. 
W powiecie odeskun sprzedają niemieccy koloni­
ści na gwait swe majątki. Bodący ich w Pru­
sach namawiają ich do powrotu do Vatarlandu, 
aby tu pomagan krzewić kulturę między „nieo­
krzesanymi*  Polakami. Namowy te jednak ża­
dnego me odniosły skutku, bo koloniści wolą 
wynosić się do Ameryki, gdzie me potrzebuję, 
służyć wojskowości.

* *

♦

Wiekopomny nasz J. I. Kraszewski, 
najznakomitszy pisarz, napisał tę powiastkę, którą 
nie trzeba właściwie za powiastkę uważać. Go 
w niej napisano, to pewnie nie prawda, ale jest- 
to zabytek starożytnej literatury polskiej i wiel­
kie ma znaczenie. Wszystkie bowiem narody 
mają takich Albertusów, czyli karykatury, po­
czwary, wreszcie niedołęgi, a wszystko zmyślone, 
— chociaż może i w tem coś prawdy.

— KONIEC.—

F R A N C Y A.

Wolni mularze, czyli tak zwani masoni roz­
poczynają znowu walkę przeciw kościołowi kato­
lickiemu. W głownem swem piśmie podmawiają 
oni rząd, aby zniósł zupełnie naukę rełigii w szko­
łach. Pomysł ten me jest zupemie nowy, to przed 
kilku laty dal tukę, sarnę radę rzędowi niemie- 
tskiemu profesor Haeckel z Jeny.

WŁOCHY.

W mieście Mesynie na wyspie Sycylii wrzu- 
mi ktoś bombę na podwórze gmachu konsulatu 
niemieckiego. Bomba eksplodowała i zniszczyła 
znacznę część budynku. Sprawcę zbrodni schwy­
tano. ’ ■

■
— To, te wcale nie źle, — mówił do sie­

bie, mkająa po kieszeniach, — taką wejaę, to 
hb»t; ale te strzelanie, nie wiedzieć do czego, — 
aete być kalectwo!

Gdy tak obdziera w najlepsze, powadzi! się 
x innym żołdakiem i dostał pałaszem przez łeb. 
Położył się tedy na polu przestraszony i w pół 
tylko żywy, a krwi) zlany. O północy ledwie 
przyszedłszy de siebie, dowlókł się do obozu i 
naładowawszy kieszenie, trąbi do swej chorągwi, 
opowiedział jak się bił okrutnie i jak został ran­
ny przez okrutnego Tatara, któremu chciał wy- 
drxoć chorągiew.

Wszyscy chwalili jego męetwo. Nazajutrz 
syt chwały Albertus, me chcąc się już narażać, 
oofaył się z kilku odważniejszymi w tył za woj­
sko i postanowił nie przybywać na bitwę, aż po 
bitwie.

Tak pnerała oała owa Albertusowa wypra­
wa, bos szwanku, a z korzyścią i sławą. Co złu- 
pil na pobojowisku, w nocy przebijał i w kostki 
praogrywał.

Gdy przyszłe wracać, a wojsko rozpuścili, 
wrócił do rodzinnej strzechy, wioząc u pasa pęk 
kur pozabieranych po drodze, stary łuk tatarski 
wygrany w kostki, sachajdak odarty i parę ogro- 
uuyeh ostróg żelaznych. Po drodze łupił jeszcze 
nieborak, i tak dowlókł się nareszcie do pleba­
nii.

Ach! jakże mu serce biło, gdy s daleka uj- 
rzał kominy dymiące pod pogodnem niebie, i po- 
ćbylwy krzyż kościska i stare drzewa, w któ-

Wiadomości miejscowe i potoczne.
■ ^Bytom. Brak robotników do kopania 

kartofli jest wszędzie wielki. T® też wiele 
jeszcze kartofli w ziemi i bodaj czy je zdążą, 
wykopać, boć już i śnieg padać zaczyna i 
przymrozki caraz to większe.

— W Kilonii odbyło się wielkie zgro­
madzenie przedwyborcze stronnictwa centrum. 
Przemawiali posłowie Lieber, Bachen, Wiud- 
horst. Wszyscy upominali, aby nikt nie my- 
ślał, że walka kulturna skończona, Windhorst 
powiedział nawet, że najcięższa walka dopie­
ro się teraz rozpocznie. Nie możemy spać 
ani broni składać. Katolicy sami po wielkiej 
części winni, że ich w kąt wepchnięto, bo 
wszystko pozostawili innym ludziom, i po­
zwolili ze sobą wszystko robić. Kiedy się 
katolicy obudzili, to już nigdy nie powinni 
usnąć. W katolickich okolicach prawie wszy­
scy urzędnicy są me katolicy, nawet w mia­
stach. Protestanci nigdy przenigdy nie po­
zwoliliby na to, aby w mieście protestanckiem 
był katolik.

g Węgle polskie z pod Dąbrowy jadą 
teraz aż na Ukrainę i nad morze Czarne. 
W jednym jedynym tygodniu sierpniowym 
powieziono 1800 wagonow, to jest przeszło 
4 miliony funtów do Odessy. Ale i do Prus 
węgli polskich coraz więcej wchodzi na Ale- 
ksandrowo i Mławę. Moskale zniżają ta­
ryfę przewozu, dla tego węgiel polski bije 
węgiel śiązki. Wielka przyszłość czeka 
Królestwo Polskie.

— Ciężkiej karze podlega ten, kto ma­
jąc bydlę chore, sprzedaje je rzeżnikowi, wie­
dząc o tern, że oydlę to będzie zabite na 
mięso, służące do pożywienia dla ludzi. Sąd 
najwyższej instaucyi w Lipsku potwierdził 
dnia 2 wrzeSnia r. 0., skazujący obżałowa- 
nego na więzienie. Do tego przypadku za­
stosowano jeden z paragrafów ustawy karnej 
o fałszowaniu pokarmów.

o Zabrze. Przypadający tu targ we czwar­
tek 1 listopada dla uroczystego święta odbędzie 
się dzień wpierw, czyli 31 października.

n Gliwice. W naszym mieście jak i ua Tryn- 
ku dyfterya i żarnioe wiele zabierają ońar. Słu­
sznie też nasz „Opiekun^ ostrzegał rodziców aby 
dzieei strzegli przed zaziębieniem. —

rych się ukrywała plebania: Czas przyszedł od­
począć, i łzy kręciły mu się w oczach, na wspo­
mnienie lat dziecinnych: —• owych gęsi, które 
pasał, — owych pieini, które śpiewał, — wró­
bli, które po wierzbach wykręcał, — gwiazdy, 
z którą chodził na Boże Narodzenie....

Nareszcie wjechał do wsi.
Wszyscy na widok żołnierza pouciekali i po­

zamykali się w batach: — nikt go nie poznał.
— Znać, żem zuch, — myślał sobie, — 

kiedy mnie się tak boją!
I jechał do plebanii.
Ksiądz stał na progu z brewiarzem w ręku, 

Magda doiła krowę, klecha latał buty, a dziad 
skubał pierze na ganku.

Czuły to był widok!
— Albertus! —- zawołał ksiądz, — ach! to 

ty? i cały? i zdrów?
— Ja to, Jegomość! — odpowiedział rycerz 

i skoczył z konia.
— Postaw konia w szkole po dawnemu i 

chodź do kościoła: Panu Bogu podziękuj, że ci 
tu dał wrócić cało!

Albertus potrząsl głową:

— Dajcie no jeść! — rzeki, — dajcie jeść 
wprzódy!

Magda pobiegła po misę. Wiele o przyby­
ciu Albertusa, całą wieś sprowadziła na słucha­
nie przygód cudownych wojaka, który zaiste po- 
trąfó ■pigeej nawet opowiadać, niż zrobił.

— W zeszły piątek rozpoczęto winobranie 
na winnicach Zielonogóry. Zbiór nie osobliwy, 
z morgi około tysiąca funtów winogron w prze­
cięciu, a wydatek taki zalicza się do lat najmniej 
urodzajnych.

— Bandzie cyganów składającej się z 15 
głów, odebrano w zeszły czwartek w Czarnkowie 
dziewczynkę, mającą 2 i pół roku. Dziewczynka 
ta jest blondynką i cyganie przyznali, że nie na­
leży do ich rodu. Twierdzą, że dzieeko to ode­
brali od jakiejś innej bandy cygańskiej włóczącej 
się po kraju, a ta miała je otrzymać od pewnej 
cyganfei, która się znajduje obecnie w domu po­
prawy w Landsbergu. Dzieeko oddano na wy­
chowanie w mieście.

— Pszczelnictwo w Prusach Zachodnich dość 
rozwinięte. Onhczono, że istnieje tam 74,062 uh 
pszczół, ta; że jeden przypada na 20 mieszkań­
ców. W powiecie kwidzyńskim z 4854 uli zy­
skano w roku przeszło 70 tysięcy funtów miodu.

Kozmaitości.

* Jakiś Bawarczyk wynalazł znowu nowy 
karabin, który ma jeszcze lepiej zabijać ludzi, jak 
wszystkie dotychczasowe.

* Smacznego! Bzeżuiaa jednego w Frank­
furcie stawiono przed sąd kryminalny za to że 
do kiszek uży wał dla taniości posiekanej skóry 
cielęcej.

* Sok cytronowy ma być dobrem lekarstwem 
na dyfteryą. ŚrodeK ten ogólnie jest używany 
od niepamiętnych czasów w Chinach tak w cza­
sie samej juz choroby, jak i przed nią; celem 
ustrzeżenia się zjadają Chińczycy cale cytryny, 
tak jak pomarańcze.

* Miastu Baleigh w Karolinie północnej 
w Stanach Zjednoczonych amerykańskich grozi 
niebezpieczeństwo zapadnięcia. Od pewnego cza­
su słychać pod ziemią, szczególniej w nocy, gdy 
na ulicach cisza, jakby prądy bystre wody i szum 
niezwykły. Krok przechodzących się ludzi odzy­
wa się ehem, wozy przejeżdżające dają odgłos 
jakby przejeżdżały nad jakiem sklepieniem. Zdaje 
się, że albo woda albo gazy wyrobiły kanał po­
dziemny pod miastem. Wiercono, ale dotąd nie 
zbadano przyczyny. Mieszkańcy miasto opuszcza­
ją w wielkiem przerażeniu.

* Spalenie zwłok śmiertelnych w Egipcie. 
W Aleksandry! umarł niedawno temu pewien 
bogaty kupiec, pochodzący z Indyji, wyznania 
Buduajskiego. Ciało jego dla tego wedle przy­
jętego zwyczaju musiaio być spalone. Miejscowa

Na resztę dni swoich znużony i skołatany 
pozostał on przy ks. Plebanie, nie zrzucając je­
dnak stroju wojskowego, szabli, ostróg i wąsów.

Mieszkał na plebanii, strasząc całą wieś swo- 
jem męztwem i historyą. Wszyscy go poważali 
niezmiernie, dziwując się jak to z maleńkiego 
Wojtaszka urósł taki rycerz tęgi. Pośrednik na­
turalny między chłopem a wojskowym, w kłót- 
niah między nimi stawał przy swoich dawnych 
towarzyszach broni, i chlubił się do samej śmierci 
z wrażenia, jakie czynił na chłopach, dzieciach, 
a niekiedy nawet na starych babach.

Na tern się kończy historyą Albertusowej 
wyprawy.



władu dała swe na ta pozwolenie, ais pod tym 
warunkiem, że ceremonia miała się odbyć na 
brzegu morskim w bliskości fortu Mex. Na ezna* 
ezony dzień wieczorem przy zachodzie słońca 
wielu znajomych i wyznawców zmariego udało się 
na wskazane miejsce. W okamgnieniu stos zo­
stał ustawiony wedle przepisów religijnych do pe­
wnej wysokości, poozem ciało zmariego ubrane 
w kosztowne szaty i włożone na takowy. Uszy, 
usta i oczy zostały namaszczone, następnie zwło­
ki nałożone zostały kwiatami i stos został zapa­
lony na czterech rogach. Polenie ciała trwało 4 
i pół godziny, następnie każdy obecny Buddai- 
sta wylał kubek wody na dopalający się ogień. 
Podczas rozmaitych ceremonii zebrano popiel i 
szczotki ciała i takowe rzucono do morza.

i a r t y.
•• Pewien żyd miał bazdze złą żeną, a był taki po­

tulny, te na wszystkie jej gderania i krzyki milczał.
„Ozy ty żony się boisz zapytał go przyjaciel.
„Ny, żony się nie bojt“ odrzekł, „aber tego hałas, 

którego ona robi.“
•* No, moja kobieto, gdzież się podziała cala pa­

czka herbaty, którą wozoraj waszemu choreiua mężowi 
przyniesieni; nie podobna priecię, ż^byście ją jnż spo- 
trzebowali.’

„Ale bo to proszę pana dektera, mój męt wypalił 
ją w tajoe, nie mając tytoniu.’

Kurs pieniężny.
óćn siusia piąci* - - - - »M. 18 7, fen. 
Za (duldena ------ i „ W, „

(Sadeaiano.)

j Kaszlu pozbyć się można najprędzej 
^używając ogólnie rezpewszechniosego i gorącu 
polecanego przez kilku set słynnych lekarzy, jako 
też przez wszystkich sławnych artystów oceni- 
cznych środka D-ra. R. Bock’a Pectoral (środek 
uspokajający kaszel). Pudelka (zawierałeś 60 
pigułek) po 1 marce nabyć można w apte­
kach.
Skład główny w aptece „pod Łwem“ 

w OPOLU.

---- -SK-:-' ----

* u- - - - - - - -- - - - - - .. ■... ~ *

Szanownej Publiczności
Królewskiej Huty jak i okolicy polecam:

zawsze świeżo paloną kawę po 1,00 M.. 1,20 M., 1,40 M., 1,60 M. i 1,80 
M., jak i wielki skład mój towarów w rozmatiych gatunkach, osobliwie: iko- 
lonialnych krótkich, żelaznych, galanteryjnych, tabaki i cy- 
gar, farb, wszelkie gatunki wełny, towary łokciowe, husty, go­
towe ubiory. — HARMONIM.!, lampy, papier szkolny. Wino 
węgierskie słodkie i cierpkie, jako też wszystkie msze rozmaite towary 

po najtańczych cenach a dobrej mierze i wadze.

Królewska Huta.
Ul. Pudlerska. (Pudierstrasse.) A. JONCZTK

88F” Tu można zapisywać sobie także „Opiekuna Katolickiego11, wycho­
dzącego dwa razy w tygodniu. Cena kwartalna tylko 1 Markę.

x a-- - - - - - - - - - - - - —————ajt

Ostrzega się przed naśladowaniem. -w -w
Sk0 przyszłaś Pani do tak pięknych włosów ???

Wipsnlsłe loki osobliwa gęstość — zdobią mężczyznę, zachwyca kobietę, 
Trzaba być bacznym — a jest Waszą wolą — Wlejcie ozdobę, mlejcie tę zaletę li

Phónis-Pomada 
na porósł włosów i wąsów 

profesora H.E.Schneidereit,M.T. A. M., 
po umiejętnych doświadczeniach i 
spostrzeżeniach z najlepszych środ­
ków zestawiona, a uznana przez li- 
ezne powagi tak krajowe jak i za­
graniczne, wznieca pod gwaraneya 
u dam i mężczyzn tak młodych, jak i 
stary eh w krótkim czasie piękny ibuj- 
ny wzrost włosów, a strzeże: od lu-
pieży, wychodzenia i dwojenia sig 

„ . włosów, zaweześnego siwienia i iy- 
, r, . giny itp. Kto więc chce posiadać tę 

zastrzezna  ̂paturajna pilność włosów i utrzy-
Marka 

zastrzeżna.
mad ję" aż de późnego wieku, niechaj używa tejże ,,rhónix-Pomady“ 
która przez swój miły zapachjak i taniość w obec innych podobnych 
fabryKatów bardzo się odznacza. Wysyłka pocztę po poprzednim na-
desłaniu należytości, albo za zaliczkę poczto w ą na cały świat. — Cena za
pudołko 1 Mk., — i 2 Mk., — Poszukuje się odsprzedawa>ących.

Gebr. Hoppe, Berlin SW.
Charlotten-Str. 22 a, nahe der Leipziger Strasse.

Lekarsko-chemiczne laboratorium i handel drogeryjny.
Do dostania w Bytomiu: u p. Alberta Mittek, skład 

dregetyjny, na ulicy gliwickiej;— i u J. A. Adamietz, główny skład 
nliea Kościelna N. 1, i komandyta ulica długa N. 19.

Szanownej Publiczności
rj miasto Bytomia, Lipin i okolicy polecam: H Mydło do prania i mycia, proszek mydlany, skrobek i po- M łyskający, modre, sodę, borax. Świece woskowe, sterynowe, 

parafinowe i łojowe. Papier, atrament, sztyfty. Lizty dla B chrzestnych ojców, karty powinszować. Sól, tłuszcz na obó- M wie. Mentholin przeciw boleściom głowy i rymie. Proszek 
— na robactwo po 10, 15, 30 i 50 fen., fukaczki do tego pro­

szku. Wodę na zęby, proszek na zęby. Wichsa na boty.

S
 Pomada do czyszczenia mebli. Ognie bengalskie w różnych 

gatunkach, perfumy, olejki i pomadę na włosy. — Oygary 
i papierosy we wszystkich gatunkach i cenach. Zauszniezki, 
brosze, łańcuszki na szyję z krzyżykami itp.

K
 Bytom na Rajtszuli. ł. A. Adamietz. 

Lipiny, dom p Joh. Stosch.

Tu można sobie także zapisywać „Opiekuna 
KatoUekiego."

Biciu iii Wmiims "..rs
Speoial-Liqueur. Neuesta Methode des beriihmton Speci&l- 
Arztes Dr. Daniel in London. — General-Depot: J. S. 
Anneler, Beru, ttchweiz. gpSF* Prospecte gratis, "^jj

UCZEŃ
porządnych rodziców, chcący 
się wyuczyć błacharstwa znaj­
dzie natychmiast miejsce u

R. Kukol’a, 
mistrza blacharskiego 

w Bytomiu, ul. gliwicka Nr. 13.

BAHNHOF-HOTEL 
(E. Noak.) 

Najwygodniejszy dla 
podróżnych. 

Pokoje od 1,50 M. 
Portyer przy każdym 

pociągu.

Pachołek, 
trzeźwy i pracowity, znający się 
na pracy gospodarczej z końmi, 
znajdsic miejsce. Myte rocznie 42 
talary. Zgb sić się do ekspedyoyi 
„Opiekuna Katolickiego’.

Dr. Spranger’a 
maść leczniczą, 

leczy gruntownie zastarzałe 
bole w nogach, jako i pru- 
chnienie kości z ranami w 
krótkim czasie. Także każdą 
inną ranę bez wyjątku, jak 
bolące nogi, robaka, bolące 
piersi, zmarzłe członki, wrzo­
dy czarnych chróstitp. Od­
biera gorączkę i boleści. Za­
pobiega rośnięciu dzikiego 
ciała. Wyciąga każdy wrzód 
bez przecinania, uśmierza i 
Uczy pewno. Przy kaszlu, bo­
leściach w szyi, gruczołach, 
boleściach w krzyżu, zgnie­
ceniu, darciu, podagrze na­
stępuje natychmiast ulga.

Da dostania: w Bytomiu 
w aptece pud Aniołem; w Py- 
skewicach w miejskiej aptece. 
Pudełko po 50 fen.
W WW « WW Ww WW w w WSB

Franc. Łetzel 
w Bytomiu ul. Dyngos przy 

Bulewarze Nr. 32
poleca wielki swój skład 

żelaza, wszelkich wyrobów z żelaza, 
ocelu, blachy itp. jak i różne ma- 

szyny gospodarcze.
MES

I
 Polecam po najtańszych cenach mój wielki ra 

skład pięknie palących się

W Cygar "W

1 kista (100 sztuk) po 2, 2,25, 2,50, 2,70, 3, 3,10, 3,80 
3,60 i t. d. i t. d.

Prawe wina

od najtańszego do najwyborniejszego gatunku.
Bytom. FH. ZAWISCHA.Obok starego kościoła farnego, ulica taraowicka Nr. 36.

Polecam mój wielki skład
I trumien metalowych jak i z drzewa. II 

Także ubiory dla zmarłych, trzewiki i ak- 
żamitne kapie, które mam na składzie zawsze gotowe, po j

i jak najniższych cenach.
Bytom. Ł. Schulz,

Ulica Taraowicka Nr. 19. majster stolarski,
naprzeciw nowego kościoła świętej Trójcy.

2 uczni dziców chcących 
się wyuczył postępowego szewie- 
otwa znajdzie natychmiast Łiejsca 
» Adolfa Sedlaczka 
Lipiny. majstra szewieckiego.

J. Andela 
nowo wynaleziony zamorski 

proszek 
wytępia pluskwy. pchły, 
szwaby, rasy, muchy, mró­
wki, pchły ptaszę, wogóle 
wszelkie owady ze szy bkością 
i pewnością prawie natural­
ną, tak, że lęgu owadów nie 

pozostaje ani śladu.
Prawdziwy i tani w Pradze, 

u Andela drogeryi. 
„u czarnego psa’ 

18. Husowa ulica 13. 
w Bytomiu: J. A. Ada- 
mietz, Kirchstrasse 1 
w L i p i na c h: dom p. Stosch.

Inne składy są wszędzie 
plakatami oznaosone.

Mayer’a 
Benedyktynka z Pepsin'ą 
Fridrich Ernst Meyer & Cie. 

SieiefeH, 
uznana jako najwyborniejszy śro­
dek spożywczy, najlepszy środek 
domowy, w cierpieniaeh żołędko- 
wyeh i w utrudnieaiaoh trawienia, 
a miaaowicie przy słabym trawieniu, 
braku apetytu, edbijaniu się, zgadze 
po jedzeniu, w uezuciowej słabotei, 
mdłościom, ehęóiom do womit, ci­
śnieniu żołędka, bladaczee Skutek 
niezawodny, przy ogólne.m osłabie­
niu, braku krwi itp. Sprowadzony 
środek wzmaeniajęey dla powstałyeh 
z choroby. Skutkuje pewno! Smak 
bardzo miły! W V*, V<> V« i Vz 
litrowych flaszkach. Do dostania : 
w Bytomiu w cukierni Alb. Danzi- 
ger’a i Max'a Pniomefa. Dalsze 
składy urządzi F. E. M. & Cie.



SALD WEICHMANN w BOROWCU
naprzeciw! targowiska

N

W Po dziś dzień może ten tylko tanio sprzedawać, który ma wielki odbyt. Albowiem 1 lub 10 sztuk towaru nio można
U tak tanio kupić, jak się kupuje od razu 100 sztuk, aby znów tak tanio sprzedawać. To też i ja czynię, a dla tego jestem też 
S w stanie sprzedawać bardzo tanio i rzetelnie. Nic więc też dziwnego, lecz naturalną rzeczą, że posiadam kilka tysięcy od- 

biorców, którzy wszystko u mnie kupują. Że zaś moje 4 lokale należące do sklepu są za małe i niewygodne do prędkiego eks- 
N podyowania mych odbiorców, dla tego w najlepszym miejscu, naprzeciw targowiska, wybuduję jeszcze tego roku wielki dom, a w nim
M wielki wygodny sklep: w którym będzie wszystko co tylko potrzebno do użycia i przykrycia w wielkim doborze. W sklepie tym
£ będzie się mogło wygodnie pomieścić najmniej 500 ludzi. A jeżeli dziś mam odbiorców, którzy o kilka mil do mnie przybywają,
£ to na przyszłość, gdy coraz to więcej dbać będę o dobry a tani towar — także inaczej nie będzie, że przybywać będą do mnie
/ z iuych miast i wiosek.
£ Aby zaś dać chociaż mały pogląd na mój „skład towarów/ wymienię choć następne:

pi

s

Haterye na suknie 
we wszystkich farbach i gatunkach, gładkie i w mustrach, poje- 
dyńcze i modne po różnych cenach.

Płaszczyki dla dam i dzieci
z rozmaitej materyi i wielkości.

Wszelkie przybory
i ozdoby damskie po różnych cenach.

Materya na ubiory 
dla mężczyzn i dzieci, gładkie i w mustrach. 

Czarny kazimir i materye koronkowe, 
jedwab, Mervelieux, ŁUKO!' w najlepszych gatun­
kach na składzie, katuuy na suknie właśnie teraz bardzo 
wiele otrzymałem, a wiem naprzód, że się ogólnie podobać będą, 
gdyż są najmodniejsze.

na poszwy, zapaski, koszule, płachty we wszelkiej szerokości i 
gatunku na składnie.

Ręczniki, obróżki, serwetki i obrósy 
na stół w pianych desyniach, gładkie, surowe bielone w wielkim 
doborze.

Sukienko na koszule
mam piękne na składzie w dobrych gatunkach a po nizkich ce­
nach. Chustki do nosa z najlepszego batystu mogę tuzin lub pół 
bardzo tanio odstąpić, gdyż tych bardzo wiele kupiłem.

Koszule wierzchnie, kołnierzyki, 
manzety sprowadzam z Bielefeldzkiej fabryki we wszystkich 
gatunkach, materyach i mustrach.

Bielizna dla panów, pań i dzieci
jest w wielkim wyborze na składzie jak i inne potrzeby.

Towary kolonialne idą w cenach w górę, lecz

%
jako to:

Cukier w głowie po 
Kawę funt po . . , 1,20, 1,40, 1,60,

mam 
żdej

mam

zawsze w wielu gatunkach na składzie cróm i białe w ka"
szerokości i

aa składzie
czarne gładkie z

najnowszych desyniach.

Tureckie chusty
od 5 do 30 talarów, czysta wełna. Także i 

turecką kantą.

Atłasy, filerinos
jedwabne i półjedwabne we wszystkich farbach i mustrach na su­
knie i zapaski.

Wstążki z kwiatami
4.

we wszystkich farbach i mustrach, wieńce i kwiaty dla wiejskich 
i dla pańskich.

Sukno na suknio wierzchnie, kazimiry
we wszystkich farbach i gatunkach po stosownie tanich cenach.

Tatilie tricotowe. bluzy dla dam i dziewcząt
i dziewcząt w najnowszych tanio a w najlepszych gatunkach.

Szkarpetki i pończochy
i stosowne estramadura mam na składzie w wszelkich wielkościach. 
Nowa przysyłka w tych dniach nadejdzie, gdzie będą i najmo­
dniejsze.

Beki na łóżka
są również w różnych pięknych desyniach na składzie.

Aby zaś moi odbiorcy nie potrzebowali się udawać do miasta 
po kapelusze, sprowadziłem takowe z wielkich fabryk i będę 
tanio sprzedawał.

Flanelu nadchodzi codziennie świeżo w pięknych mustrach 
a tego roku wyjątkowo taniej ją zakupiłem.

Gładkiej bawełnianej flaneli na koszule mam 200 sztuk 
na składzie.

w skutek znacznego zakupienia

32 fen. H Cyworyę funt po 
1,80 fen. ” ” - - -

sprzedają go nadal po najtańszych cenach,

[I Cygory 
II Mydła 5 funtów PO

18 fen.
1,20 fen.

Żdaze, papę, cement, piece, rusta, blachy, jak i wszelkie inne artykuły do budowli, po najtańszych cenach.

Z uszanowaniem

Salo Weichmann, Borowiec
frzyniczjićBŁi. Brokiem i nekUdejo J. PrzyDiczjiskiej w Bytomiu G.-B. — (Beutben Q.-Ś,>


